
20. Widok „Kossakówki” od 
frontu (fot. z lat 1930-tych)

wypchane konie, na które siadano do pozowania. Przy bocznej 
lewej ścianie stały dwie wielkie oszklone szafy pełne auten­
tycznych starych kostiumów i mundurów, hełmów, kasków, 
siodeł, części uzbrojenia, różnych akcesoriów, na ścianach 
dużo starej broni siecznej, a na stelażach broń palna i karabi­
ny. Luźno stało 5-6 sztalug, 2 fotele i kilka stołków, szafki na 
farby i pędzle. Na ścianach i kamiennej posadzce wisiały 
i leżały piękne tureckie i perskie dywany. W przeciwnym rogu 
od namiotu stał duży kufer o żelaznych okuciach, stale 
zamknięty na klucz, a w nim dziesiątki małych studiów 
pejzażowych i szkiców Wojciecha oraz zwoje szeleszczących 
kalek z najczęściej kupowanych obrazów głównie Jerzego 
Kossaka, do przerysowywania konturów na tektury i płótna. 
Przed szafami stał stół, na którym rozkładano owe kalki, 
a handlarze wybierali z nich i zamawiali obrazki. Mimo tych

wszystkich sprzętów pracownia nie była zagracona i było 
w niej dużo wolnego miejsca. W kącie stał ogromny założony 
parawan, który rozciągało się, gdy w pracowni oprócz Woj­
ciecha malował syn Jerzy. Wtedy ojciec zwracał się do niego: 
„ty Jurek idź za parawan malować swoje... «Napoleony », co 
było jedną z anegdot pracownianych.

Zewnętrznie od strony Alei Krasińskiego pracownia była 
oszalowana pionowymi deskami, sprawiając wrażenie, że była 
drewniana na podmurowaniu, ale wewnątrz i od strony domu 
była otynkowana. Ponieważ jednym bokiem podchodziła zbyt 
blisko do Alei, w maju 1941 Niemcy kazali ją rozebrać. 
W dwa miesiące później Wojciech, aby postawić na swoim, 
wystarał się o pożyczkę 4000 zł. w Kasie Powiatowej i wybu­
dował nową mniejszą pracownię26, którą niestety długo się nie 
nacieszył — w rok potem już nie żył.
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21. Wojciech Kossak w salonie 
na „Kossakówce” (fot. z r. 
1939)



W Archiwum Planów Budownictwa Miejskiego (w APKr) 
znajdujemy jeszcze jeden „Projekt dobudowy willi przy placu 
Jul. Kossaka 5 [4] (obiekt I)”, złożony w październiku 1921 
i zatwierdzony do realizacji przez Magistrat m. Krakowa pod 
datą 13 czerwca 1922 (zob. ilustr. 19)27. W tym przypadku 
chodziło o dobudowanie od tyłu w głównej willi po jednym 
pokoju w parterze i na piętrze. W następnych latach w Urzę­
dzie Budownictwa Miejskiego zgłoszono: 6 maja 1925 projekt 
ogrodzenia realności; 13 lipca 1928 projekt stałego ogrodzenia 
betonowego od strony placu Kossaka; 6 czerwca 1929 projekt 
dobudowy ubikacji w parterze; wreszcie ostatnia inwestycja 
z 25 marca 1941 na wykonanie domowego urządzenia kanali­
zacyjnego i połączenia go z siecią kanałów gminnych28.

Do celów ubezpieczeniowych, pożyczkowych, a może podat­
kowych czy innych dokonano w dniu 1 września 1929 „Orze­
czenia realności Marii Kossakowej” sporządzonego na prośbę 
właścicielki przez Biuro Architektoniczne Jana Burzyńskiego, 
i złożono go w Urzędzie Budownictwa Miejskiego. „Orzecze­
nie” zestawia stan posiadłości i dokonuje oszacowania wartości 
realnej majątku według cen z r. 1929. Poprzedniego oszacowa­
nia dokonano w r. 1865, czyli przed 64 laty. „Orzeczenie” z r. 
1929 ze względu na jego znaczenie przytaczamy w całości29:

Parcele budowlane o powierzchni 1372 sążni kwadr. Cztery 
budynki, mimo dobrego stanu, przedstawiają wartość niewiel­
ką, gdyż są parterowe.

1) Paterowy dom mieszkalny [z pięterkiem], murowany z ceg­
ły, dach kryty papą i blachą, podłogi dębowe, piece kaflowe, 
instalacja wodociągowa i elektryczna, dom utrzymany czysto 
i dobrze, mieści siedem pokoi, sionkę, kuchnię i łazienkę.

2) Dom parterowy z mansardem, murowany, częściowo 
podpiwniczony, dach kryty blachą, schody drewniane, pod­
łogi dębowe w pokojach, w kuchni podłoga miękka heb­
lowana, piece kaflowe i łazienka z instalacją wodną i elektrycz­
ną, willa utrzymana dobrze i czysto, mieści osiem pokoi, 
kuchnię i przynależności.

3) Pracownia murowana jednopiętrowa [?], dach kryty 
papą i blachą, piece kaflowe, instalacja wodociągowa, mieści 
trzy ubikacje, dom zużyty.

4) Stróżówka, dom zużyty [rozebrana w r. 1960].
Cała realność skanalizowana.

Orzeczenie realności:
Parcele o powierzchni 1372 sążni kwadr, po 300 zł. = 411600 zł.
Dom mieszkalny parterowy 184 m kwadr, po 140 zł. = 25 760 zł.
Willa z mansardem 127 m kwadr, po 150 zł. = 19 050 zł.
Pracownia 1-piętrowa [?] 88 m kwadr, po 130 zł. = 11440 zł.
Stróżówka parterowa 46 m kwadr, po 70 zł. = 3 220 zł.

Razem wartość realności 471 070 zł.

Pogarszająca się gwałtownie w latach 1932-39 sytuacja 
finansowa Kossaków wskutek zadłużenia całej rodziny i spa­
dających dochodów doprowadziła wręcz do groźby licytacji 
„Kossakówki”. Wojciech rozpaczliwie szukał wyjścia w poży­
czkach, bądź w innych posunięciach. Ostatnią deską ratunku 
były plany sprzedawania części ogrodu-parcel, co najbardziej 
dręczyło panią Wojciechową, którą mąż zapewniał, że „nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród”. Cała realność była od dawna 
zapisana na żonę, teraz w obawie przed zajęciem sprzę­
tów i obrazów przypisywano na nią wszystkie ruchomości. 
Lilka Jasnorzewska, zdawałoby się tak daleka od spraw 
finansowych, zaniepokojona stanem zagrożenia „Kossaków­
ki”, pisała do zaprzyjaźnionego z rodziną dyrektora ban­
ku: „Słyszę, że u nas już okręt wywrócony do góry kilem

i ogród się likwiduje. Nie można robić wyrzutu biednym pań­
stwu starszym, tak znękanym. Mama nie zdaje sobie sprawy, 
w jaką kabałę wpędziła nas wszystkich miękkością swoją 
wobec żądań głupiego Jurka. Nie spodziewam się już ani 
nawet dziesiątej części tego, co mi się należało z tego ma­
jątku [...] Madzi marzeniem jest, abyśmy przy sprzedaży 
ogrodu mogły dostać obie choć po 2500 zł. na otarcie łez”30. 
W innym liście: „Sprawa jest przesądzona, że Jurek rat płacić 
nie będzie, Tatko nie może sam i zrezygnował zdaje się, a więc 
licytacja pewna [...] Wyjdą z niczym z tego majątku, tak, to był 
jeszcze dwa lata temu poważny majątek, lepszy od niejednej 
wielkiej wsi”.

Ostatnie lata przed wybuchem wojny 1939 roku, lata 
ogromnego zrywu twórczego Wojciecha i malowania wielkich 
płócien, były latami upadku zabiegów tego człowieka, który 
całe życie ciężko pracując, doszedł w końcu do bankructwa 
finansowego.

Ten kryzys finansowy na „Kossakówce”, z którego nawet 
nie wszyscy mieszkańcy zdawali sobie sprawę, czego dowo­
dem były budowa willi w Juracie i beztroskie tam wywczasy 
całej rodziny także aż do sierpnia 1939 roku, nie był jeszcze 
największym złem w porównaniu z tym, co wydarzyło się we 
wrześniu tegoż roku. Ta wojna załamała normalne życie 
i wyobrażenia o wojnie w tym domu w większym może 
stopniu niż w innych polskich domach. Świat, w jakim 
dotąd żyli Kossakowie i z którym w swej twórczości byli 
powiązani, runął bezpowrotnie, co samo było już psychicz­
nym dla nich szokiem. Terror okupacyjny nie dotknął ich

22. Jerzy Kossak przy sztaludze (fot. z ok. 1939)
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23. „Kossakówka”, widok od 
Alei Krasińskiego, okno z bal­
konikiem od pokoju Marii Paw­
likowskiej-Jasnorzewskiej (fot.)

bezpośrednio, ale zachwiał i prawie uniemożliwił kontynuo­
wanie tematyki ich obrazów. Ich wizje malarskie, batalistyka 
na ich płótnach była nieporównywalna z brutalną rzeczywis­
tością tej wojny.

Atmosfera „Kossakówki” też wiele utraciła ze swej spe­
cyfiki, wojenne warunki życia nie ominęły i tego domu, 
były i bolesne rozstania. Wojna wygnała Lilkę Jasnorzewską 
wraz z mężem za granicę, skąd już nie wróciła, 21 lipca 
1940 zmarła żona Jerzego, Ewa Kossakowa, w dwa lata 
później 29 lipca 1942 rozstał się z tym światem 84-letni 
Wojciech Kossak, a w pół roku za nim 15 marca 1943 jego 
żona. Na „Kossakówce” pozostał Jerzy z drugą żoną Elżbietą, 
córką Marią, w głównej willi mieszkała Magdalena. Zjeżdżali 
tutaj krewni wysiedleni z Poznańskiego i z Warszawy po 
Powstaniu.

„Kossakówka” w latach wojny i okupacji marniała, nic 
w niej nie dobudowywano, nie remontowano. Gdy Niemcy 
uciekali z Krakowa w styczniu 1945, wysadzili Most Dębnicki 
niedaleko „Kossakówki”, która ucierpiała od wybuchu. 
W głównej willi mieszkała Magdalena z nowym mężem, 
Zygmuntem Niewidowskim, oraz lokatorzy, którym wynaj­
mowano pokoje. Gdy na „Kossakówce” niemal z dnia na dzień 
oczekiwano powrotu Marii Jasnorzewskiej z Anglii, nagle 
zamiast poetki dotarł do Krakowa 9 lipca 1945 z radia BBC 
lakoniczny komunikat o jej śmierci w szpitalu w Manches­
terze — wojenna strata, jakże dotkliwa. A życie biegło dalej. 
„Jerzówkę” zajmował Jerzy Kossak z młodą piękną żoną 
Elżbietą i dwiema córkami Glorią i Simoną, urodzonymi 
w czasie wojny, mieszkała tam również starsza córka Maria 
(Isia) Woźniakowska z synem Antonim.

24. Drugi dom na „Kossaków- 
ce”, tzw. „Jerzówka” (fot.
z 1990)
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Magdalena po opublikowaniu w latach 1950-tych swych 
książek Błękitna krew i Maria i Magdalena, mocno krytyko­
wanych przez rodzinę i przyjaciół za szkalowanie swojej i ich 
sfery, czuła się osamotniona, czego nigdy w życiu nie do­
świadczała. Z tych też powodów w r. 1956 opuściła Kraków 
i „Kossakówkę" i przeniosła się z mężem do Warszawy, gdzie 
wabiły atrakcje, perspektywy zarobku i błyszczenia. W rok 
wcześniej, 11 maja 1955, po krótkiej chorobie zmarł Jerzy 
Kossak, ostatni męski przedstawiciel rodu i ostatni malarz 
kossakowskich koni.

Ze śmiercią Jerzego i wyjazdem Magdaleny siedziba Kos­
saków jakby przestała być sobą, utraciła swą kilkudziesię­
cioletnią tradycję. W dodatku teraz dopiero zaczęła się na 
„Kossakówce” prawdziwa nędza i twarda walka o przetrwanie. 
„Ludowa władza” miasta postanowiła pozbyć się wroga 
klasowego wraz z jego symbolami. Zresztą wokół powstawały 
wieżowce, osaczające dwa stare dworki wśród drzew. Wnet do 
sadu wjechały buldożery, a w ogrodzie zaczęła się budowa 
5-piętrowego bloku. Oba domy Kossaków miały być wybu­
rzone, w miejsce parku planowano urządzić ogródek jor­
danowski. „Gdy w Radzie Narodowej — wspominała córka 
Jerzego, Gloria Kossak — toczyła się debata, co z nami zrobić, 
mama wsiadła w pociąg i pojechała po ratunek do Stolicy, do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki — i załatwiła wszystko: Kos- 
sakówka została uznana za pamiątkę narodową, za zabytek IV 
klasy ze specjalną opieką"31. W wyniku dalszych starań 
przeprowadzono w r. 1961 na koszt miasta remont w obu 
dworkach, ale tylko zabezpieczający.

Długo jeszcze bieda była stałym gościem na „Kossakówce". 
Aby żyć, brano różne prace chałupnicze, jak cuchnące impre­
gnowanie fartuchów rzeźniczych, już lepsze szycie rękawic 
roboczych czy wyrabianie szkiełek odblaskowych. Córki pod- 
rastały — Gloria uczęszczała do Liceum Sztuk Plastycznych, 
Simona ukończyła biologię na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i wyjechała do pracy w Puszczy Białowieskiej, ich matka, 
Elżbieta Kossakowa, zmarła w r. 1975, a siostra przyrodnia 
Maria Woźniakowska przeniosła się na stałe do Wiednia 
(gdzie zmarła w 1988 r.). Magdalena w Warszawie, spełniając 
swój obowiązek moralny wobec Lilki, ukończyła książkę 
o uwielbianej siostrze pt. Zalotnica niebieska, ale druku jej 
niestety już nie dożyła; po krótkiej chorobie 20 października 
1972 zmarła. Na Magdalenie Samozwaniec kończy się galeria 
sławnych i wielkich Kossaków, tak jak z wyjazdem jej z Kra­
kowa zgasł niepowtarzalny urok „Kossakówki".

Pozostała tu teraz Gloria. Z obu mężami kolejno rozwiodła 
się, zatrzymując przy sobie obie córki: Joannę i Dagmarę. 
W częściowo sprzyjającym okresie na przełomie 1971/72 
Gloria wpadła na pomysł urządzenia w „Jerzówce" pry­
watnego muzeum, domu pamiątek po Kossakach, a w nim 
kawiarni z wieczorami autorskimi debiutujących literatów, 
poetów, z wernisażami młodych plastyków, recitalami mu­
zycznymi, aktorskimi występami, z prelekcjami, spotkania­
mi — słowem „Kossakówka" po nowemu, a jednocześnie 
jakby wznowienie dawnych tradycji salonu artystycznego — 
ambitne, arcytrudne i mało realne zadanie w konkretnych 
krakowskich uwarunkowaniach. Oficjalne otwarcie „Kossa­
kówki" nastąpiło 27 grudnia 1971 przy udziale władz, pub­
liczności i massmediów. Najistotniejsze było w tym to, 
że po tylu latach nieobecności tych nazwisk, rozpocząć się 
miał renesans Kossaków, choćby nawet przy innej chwilowo 
tematyce imprez, ale w tym miejscu. Przez okres trzech 
lat (1972-74) odbyło się w „Kossakówce" blisko 50 róż­
nych spotkań, których atrakcyjność z czasem malała, fre­
kwencja spadała, w końcu urząd skarbowy podatkiem dobił 
kawiarenkę.

Były wtedy jeszcze inne pomysły, aby utworzyć w pierwszej 
willi biograficzne muzeum Kossaków, jako filię lub oddział 
Muzeum Narodowego czy Historycznego, które miały moż­
ność wypełnienia go obrazami Kossaków, tkwiącymi nieuży­
tecznie w magazynach muzealnych (zwłaszcza Narodowego), 
a przy tym pomocy w urządzeniu czy remoncie budynku. Ale 
ani muzeum nie było skłonne, ani właścicielka nie chciała 
tracić choćby części własności prywatnej i samodzielności.

W kilka lat po zlikwidowaniu kawiarni Gloria nieoczeki­
wanie wystąpiła z twórczością własną. Po prostu w roku 1979 
zaczęła malować pejzaże i kwiaty, a do tego wierszem dopeł­
niać ich nastrój. Obrazy te podpisywała „Gloria Kossak", 
urządzała z nimi wystawy, także poza Krakowem, i sprzeda­
wała niemal na pniu. Najsilniej — jak mówiła — odczuwała 
potrzebę malowania w stanach uniesień i w stanach depresji, 
w zwyczajnych — nie. Jednocześnie przy tym zaczęła... 
jeździć w rajdach samochodowych, zdobywając jakieś tytuły 
i nawet dwa medale. Ciągnie mnie do koni — wyznaje — tyle 
że mechanicznych, do tej niezwykłej atmosfery, tych napięć, 
niebezpieczeństw. Niespodziewanie dosięgła ją śmierć pod­
czas kąpieli w wannie w nocy 4/5 października 1991 roku.

Dziś na „Kossakówce" mieszkają dwie córki Glorii, Kos- 
sakówny z piątego pokolenia: Joanna (lat 27) i Dagmara 
(lat 21). Obydwa dworki stoją na dawnym miejscu, pod­
upadłe i jakoś zmalały, postarzały się znacznie, nieomal nikną 
zasłonięte drzewami, wciśnięte między olbrzymie gmachy 
Alei Krasińskiego, przytłoczone masywem wielkich brył- 
bloków, sprawiają wrażenie zapomnianych, skazanych na 
zagładę staroci. Okrojony z dwóch stron ogród-park, zanie­
dbany robi smutne wrażenie. Ogrodzony od strony zachod­
niej siatką, od południowej murem z dawnych jeszcze czasów, 
w nim brama z kratą, nad nią duży metalowy napis: „KOS- 
SAKÓWKA”.

Młode pokolenie ma śmiałe zamiary odzyskania obcych 
udziałów w masie spadkowej, plany remontu całej posesji oraz 
pomysły jej urządzenia. Miasto mogłoby teraz pomóc, gdyż 
przepisy dozwalają, tylko że nie ma pieniędzy. Potrzebna 
byłaby jakaś fundacja, sponsor, patronat. Na razie jest zapał, 
młodość i wiara w odbudowanie i odtworzenie rodzinnego 
domu, ale przede wszystkim urządzenie w nim biograficznego 
muzeum Kossaków. — Noblesse oblige.

Wydział Ochrony Zabytków Krakowa, winien również 
czuć się zobligowany do pomocy czy współudziału w tym 
przedsięwzięciu. Kraków nie może dłużej Kossaków się wy­
pierać, ani nie zauważać ich wartościowego dorobku w kul­
turze polskiej.
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